M iasto się nagle oddaliło. Na żwirowej ścieżce 
stychać tylko chrzęst kroków. Kroki i upor- 
czywe piłowanie samotnej cykady, ukrytej w su- 
chych, szarych zaroślach. Słońce plami wzgórze, 
które z daleka wydawało się różowe, a teraz jest 
żółtawe. Kamienie pod nogami robią się coraz 
większe, ścieżka niepostrzeżenie przechodzi w 


schody. Marmur. Pniemy się coraz wyżej, wyżej, 
mijamy wielu schodzących. Nad nami mury ba- 








Redaguje: LECH BĄK 


Aby Was nie zanudzie <onstrukcjami 
programotwórczymi dzis opowiem o 
organizacji ekranu. Ekrai est głównym 
(dla komputerów domo*'ch często je- 
dynym) środkiem przekazywania infor- 
macji z komputera do człowieka. Waż- 
ne jest, aby użytkownik mógł tatwo i 
szybko zrozumieć komunikaty, dlatego 
też w zależności od potrzeb używa się 


różnych trybów wyświetlania. General- 
nie można podzielić je. na ałfanume- 
ryczne i graficzne. Przy charakterystyce 
komputera podaje się w jaki sposób 
może wyświetlać on na ekranie oraz w 
jakiej gęstości tzn. w trybie znakowym: 
ile linii i po ile znaków w linii, a w trybie 
graficznym — ilość punktów w pionie i 
poziomie, oraz ilość kolorów przy okre- 
ślonej gęstości. 

Jest zasadnicza różnica pomiędzy 
trybem znakowym, a trybem graficz- 
nym. W trybie znakowym potrafimy tyl- 
ko i wyłącznie wywoływać obraz znaku 
(np. litery) na ekranie, a więc „zakrop- 
kować” za jednym razem określony ob- 


szar. Nie mamy natomiast możliwości * 


dopisywania dodatkowych kropek, po- 
większania, zmniejszania iub dokony- 
wania podobnych manipulacji na zna- 
kach. Pozycja znaku jest wyznaczona 
przez dwie współrzędne — wiersz i ko- 
lumnę. Na ekranie masz jakby sieć linii i 
tylko na przecięciu tych linii możesz 
„powiesić” znak. Odległość pomiędzy 
dozwolonymi punktami w poziomie jest 
trochę większa od szerokości znaku, 
podobnie w poziomie. W trybie graficz- 
nym mamy możliwość rysowania do- 





stionu zwieńczone uciętymi kolumnami. Wszystko 
spiętrzone i jakby bezładne. A my — trochę bezrad- 
ni, oglądamy się na Fokisa. Uśmiecha się życzli- 
wie. Ale nic nam o tym miejscu nie opowie. Jego 
interesuje tylko nasz słowiański egzotyzm i to, 
żeby nam się podobało. Bo przecież wszystkim 
się tu podoba. 


wolnego obrazka składającego się z 
pojedynczych kropek. W trybie znako- 
wym sieć współrzędnych mieliśmy do- 
stosowaną do „atomów” — matrycy 
znaków. Podobnie i w grafice linie 
współrzędnych są w odległości odpo- 


„ wiadającej wymiarom „atomu”, tylko tu 


„ałomem” jest pojedyncza kropka. W 
trybie znakowym szybciej i tatwiej wy- 
świetla się wszelkiego rodzaju tekst. 
Korzystamy wówczas z gotowych pro- 
cedur i matryc znaków, nie musimy bu- 
dować każdej litery z osobna i umiesz- 
czać jej odpowiednią procedurą na 
właściwych miejscach ekranu. 

W obu trybach pewna część pamięci 
operacyjnej jest zarezerwowana na in- 
formacje o tym co ma być wyświetlane 
na ekranie. „Pamięć ekranu" jest przy- 
czyną obrazu na monitorze tzn. my po- 
przez odpowiednie zlecenia wpisujemy 
kolejne dane do pamięci ekranu, a do- 
piero potem z pamięci odpowiedni uk- 
tad sterujący monitorem zbiera je. War- 
to o tym pamiętać, może się zdarzyć 
bowiem, że kompilator jakim będziecie 
się posługiwać może nie zawierać 
wśród funkcji standardowych funkcji 
graficznych. Wówczas jedyną możli- 
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SZTOKHOLM (PAP). _Korespondent 
PAP, Tomasz Wałat depeszuje: Szwedzki 
dziennik „Svenska Dagbladet" zorganizo- 
wał wśród swoich czytelników zabawę- 
konkurs prosząc ich, by wskazali, co w ich 
opinii zasługuje na miano „ósmego cudu 
świata”. Pierwsze miejsce przypadło elek- 
tronicznym układom scalonym (tzw. Chi- 
psom), które rewólucjonizują nasze życie 
codzienne. Wyprzedziły one wśród typują- 
cych świątynię Inków — Machu Picchu w 
Peru. Na liście kilkudziesięciu nagrodzo- 
nych równorzędnie idei znalazła się rów- 
nież „odbudowa Warszawy ze zniszczeń 
wojennych” zgłoszona przez Petera Bexel- 
la z Fagerhult, niewielkiej miejscowości po- 
tożonej na południe od Sztokholmu. 

Wymieniano również takie epokowe wy- 
nalazki i dzieła ludzkości, jak: koło, energia 
atomowa, piramida Cheopsa, opera w Syd- 
ney, cerkiew Wasyla Błogosławionego w 
Moskwie, Leningrad, malowidła Michała A- 
nioła w kaplicy Sykstyńskiej, odkrycie kwa- 
su dezoksyrybonukleinowego (DNA), wie- 
żę Eiffla. 





LEKCJA 
CHODZENIA 


(CAF). Rozpóczął się nowy rok szkolny, 
zaroiło się od dzieci i młodzieży na ulicach, 
i drogach. Milicyjna akcja „O bezpieczną 
drogę do szkoły” nabiera szczególnej ak- 
tualności. Funkcjonariusze MO, członkowie 
ORMO i harcerze z Młodzieżowej Służby 
Ruchu pełnią dyżury przy przejściach przez 
jezdnię w pobliżu szkół i w miejsach szcze- 
gólnie niebezpiecznych 


W szkołach prowadzone są (głównie z 
pierwszoklasistami) pogadanki o prawidło- 
wym poruszaniu się na drodze. Zapoznaje 
się uczniów z obowiązującymi znakami i 
przepisami ruchu drogowego. 
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wością są operacje bezpośrednio na 
pamięci (np. procedury BASIC'owe 
PEEK, POKE). Na ogół w implementa- 
cjach języków na komputery domowe 
są odpowiednie funkcje graficzne po- 
zwalające rysować kropki, odcinki lub 
koła. Spróbujmy rozpocząć od rzeczy 
najprostszych tzn. od kropek. Algorytm 
rysuje kropki rozrzucone losowo po ek- 
ranie. 
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MAŁE 
DRUKARKI 
FIRMY EPSON 








Japońska firma „Epson” jest jednym z najbardziej popularnych 
producentów drukarek komputerowych. Na zdjęciach małe drukarki 
tej firmy. Najmniejsza z nich, M150, drukuje znaki składające się z 16 
kropek z szybkością 1 znaku na sekundę. Do drukowania używa 
normalnego papieru (niektóre drukarki wymagają papieru termiczne- 
go tzn. takiego na którym gorąca głowica „wypala” obraz). Inne waż- 
niejsze dane techniczne: drukarka igłowa, wymiary 74x43x13 mm. 
waga 60 g, dostępny tryb graficzny, zasilanie 4,5V 











KATASTROFA 
czyli wypadki 
pechowego dnia 





Jak zwykle o siódmej rano zatrzęsty się 
szyby w oknach na dźwięk budzika, który 
dzwonił z siłą sałw armatnich. Zerwałam się 
z mojego legowiska i ruszyłam ostro do 
łazienki, wykonując po drodze przeróżne 
ćwiczenia poprawiające samopoczucie. Po 
dwudziestu minutach pobytu w tazience 
„chrupałam” wczorajsze pieczywo. Spoj- 
rzałam. na zegarek i szybko wybiegłam z 
domu, porywając teczkę ciężką jak wór ka- 
mieni. Na szkolnym korytarzu pełniła dyżur 
jakaś klasa. Dyżurny odkrył, że nie mam na 
sobie szkolnego fartucha. Zapisano mnie 
na „czarną listę”. 


Dzwonek. „Oho! zaczyna się” — pomyś- 
lałam sobie i wesztam... a właściwie wpa- 
dłam z hukiem, zaczepiając nogą o próg i 
lądując w niewłaściwym miejscu, bo przy 
biurku profesora. Wywołało to ogólną we- 
sołość klasy. Wszedł nauczyciel. Pozbiera- 
tam się prędko i usiadłam na swoim miejs- 
cu. Nie musiałam jednak długo czekać, aby 
zająć stanowisko mojego „lądowania”. 

— No to posłuchamy, co panna wie na 
temat starożytnej Grecji — powiedział „Py- 
tajnik”. 


— No, więc tego... hm, starożytna Gre- 
cja... — zaczęłam nawijać, filozofować i o 
dziwo! udało się, „pały” nie było, tylko do- 
stateczny plus. Po historii była chemia. 
„Zasada” pytała kilka osób z teorii, a mnie 
jak na złość z rozwiązywania zadań tzw. 
„chemikowców ”. Stałam przy tablicy z tępą 
miną i ani w tę, ani w tę. 

Błądziłam myślami w zeszycie i nic, nor- 
malna pustka. A właściwie to wielka, ba, 
bardzo wielka próżnia w tym miejscu prze- 
znaczonym na wiadomości z chemii. 


— No nic, siadaj — 
da”. 

„O rany! Lufa. Co to będzie?" — myśla- 
tam. 


Po chemii była „fiza”. Nie byłam pytana; 
na szczęście, bo też nie wiadomo, co by z 
tego wyszło. Braliśmy nowy temat, coś o 
ruchach Browna. Nawet przyswoiłam. | na- 
reszcie długa przerwa! Można odpocząć 
po tych trzygodzinnych emocjach. Przycze- 
pit się Darek: 

— Słuchaj, co oni dzisiaj tak do ciebie? 

— A ja co, duchem świętym jestem, że- 
bym wiedziała? 


powiedziała „Zasa- 


— Fakt, duchem nie jesteś, bo nic nie 
wiesz — powiedział i zacząt się głupio 





Cd. ze str. 1 
program kropki 
begin 


for i:=1 to 1000 do 


(EJ (ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ 


śmiać. A ja zła jak nie wiem co, klepnętłam 
go z całej siły w plecy. Znowu były lekcje. 
Teraz zaczyna się rosyjski, może będzie 
lżej. A jakże! Wyciągamy karteczki i dyktan- 
do! Narobiłam trochę błędów. Nie wiem, co 
dostanę. W ogóle nie wiem, co się dzisiaj 
dzieje. Dopiero cztery lekcje i tyle przeżyć. 
Na przerwie trzy dzwonki oznajmiły apel. 
Dyrektor stanął przed nami i zaczął: 

— Te dwie godziny lekcyjne poświęcimy 
na porządki. Każda klasa posprząta swój 
teren. — Myślałam, że teraz będzie jakoś 
lepiej. Ale jak ktoś ma pecha, to już na 
całego. Wzięłam grabie i schodziłam w dół, 
gdy jakimś cudem spadłam z ostatnich 
pięciu schodów. Zwolniono mnie ze zwich- 
niętą lewą ręką. Poszłam do domu. Mamy 
nie było. Włączyłam magnetofon, wzięłam 
żelazko i chciałam wyprasować bluzkę. 
Przypaliłam na samym przodzie... Wróciła 


* mama. Zmęczona, a ja jeszcze z tymi kło- 


potami! No nic, jakoś poszło. Odrobiłam 
lekcje, obejrzałam telewizję i poszłam umyć 
się po całym dniu. No i na zakończenie 
pechowego dnia zbiłam jeszcze lustro w 
łazience. 

— Co się stało? — zapytała mama. 

— Nic wielkiego, KATASTROFA! - odpo- 
wiedziałam, oblizując krew z palca skale- 
czonego odłamkiem lustra. 


Kaja 
Mirsk 





UTONIEMY? 





Świat jest piękny, piękna jest przyroda, 
cudownie jest patrzeć na drzewa, kwitnące 
kwiaty. Tyle kolorów! Ale równocześnie do- 
strzegam wielki bałagan i śmietnik. Obse- 
rwuję nawet jak się to formuje. Jadę np. 
autobusem. Jest okropny tłok, ludzie stoją 
blisko siebie i nie ma jak się ruszyć. Widzę 
starszą panią, która zamiast ogryzki scho- 
wać, a po wyjściu z autobusu wyrzucić je 
do kosza, rzuca je wprost na podłogę! 

Choćby to ktoś prócz mnie zauważył, na 
pewno nie robiłby sobie ktopotu, zwracając 
pani uwagę, iż ogryzków nie można pozby- 
wać się w ten sposób i w tym miejscu... 

Gdy wychodzę z autobusu spóstrzegam, 
że inni w podobny sposób pozbywają się 
papierków i innych różności. Czy autobus, 
chodnik, ulica to wielki kosz na śmieci? 
Czyżby zrobienie paru kroków w kierunku 
kosza było okropnym wysiłkiem i stratą tak 
cennego czasu? 

Idę dalej, jestem już w szkole. W końcu 
„odśmiecę się!*' Pomytka! Kosze są 
wprawdzie pełne, lecz nie tylko one, bo i 
teren wokół — również. Klasy toną w łupi- 


TO kropki 


REPEAT 1000[ DOT SE (100 — RANDOM 200)! 


nach od słonecznika. Jakże żal mi tych, co 
będą to śmietnisko sprzątać. 

W końcu koniec lekcji, jadę z powrotem 
do domu autobusem lub, krótko mówiąc, 
koszem z różnościami. Nareszcie jestem 
na miejscu. Siedzę przy stole i myślę: uto- 
niemy w tych śmieciach! 


Aneta 
woj. piłskie 





MÓJ STRART 





Pełna niepokoju stoję przed „ogólnia- 
kiem”. Jest 1 września. Na uwagi dziew- 
czyn z mojej byłej klasy: 

— Ale się opaliłaś. O, włosy ci chyba uro- 
sty —- odpowiadam sztucznym, wymuszo- 
nym uśmiechem. Potem sztampowa aka- 
demia. Nie wiem, co wyrażaty mamrotane 
pod nosem wiersze i monotonnie wygła- 
szane przemówienia. Wciąż myślałam, jak 
to będzie. 


— Klasa la proszę za mną! - Spojrzałam. 
Słowa te wypowiedziała drobna, młoda i 
niepozorna kobieta. 

„Chyba będzie naszą wychowawczynią” 
— pomyślałam 





W klasie istny babiniec: dwadzieścia 
pięć dziewczyn i czterech chłopców. Patrzę 
z przestrachem: wszyscy uśmiechnięci. 
pewni siebie. Usiadłam sama. 


Wróciłam do domu prawie załamana. Z 
natury jestem nieśmiała, z przerażeniem 
więc myślałam o zbliżeniu się do „no- 
wych”. Wszystkie kłopoty wypłakałam w 
poduszkę. 


We wtorek, z ogromnymi oporami, posz- 
tam do budy. Już na pierwszej lekcji (zre- 
sztą znienawidzonej przeze mnie fizyce) 
zauważyłam nową dziewczynę. Zwróciłam 
uwagę na jej duże podobieństwo do Anny 
German — mej ulubionej nieżyjącej piosen- 
karki: piękne długie włosy, inteligentne 
spojrzenie. Na przerwie podeszła do mnie. 
Okazała się bardzo delikatna i miła. Tak 
chciałam zaproponować wspólne siedze- 
nie w tawce, ale każde słowo na ten temat 
grzęzło mi w gardle. „A może ma jakąś 
koleżankę, która przyjdzie do naszej klasy 
później, albo mi odmówi?” — myślatam. Na- 
stępne przerwy spędziłyśmy wspólnie. 
Ania (bo tak ma na imię) wydawała mi się 
koleżeńska i dobra. Uczyniła pierwszy 
krok. Padło pytanie: 


— Może razem usiądziemy? 


Ogromna radość. Wszystko wydało mi 
się piękniejsze, klasa przytulniejsza, a 
„nowi” mniej groźni. Następnego dnia z ra- 
dością poszłam do szkoły i do swojej 
Ani. 

Ewa 
Pabianice 


© Mam 13 iat, chomika i piegi. Lubię Herreysów, Beethovena i fasolkę po bre- 
tońsku. Jestem molem książkowym i początkującą pianistką. Pragnę poznać praw- 
dziwych przyjaciół. Bożena Martynowicz, ul. Rynek 2/8, 49-340 Lewin Brzeski; 
© Mam 16 lat i jestem Lwem (według znaku Zodiaku). Moim idolem są Bruce Łee 
oraz bramkarz zespołu ZSRR Dasajew. Mam psa, który jest moim jedynym przyja- 
cielem. Chciałabym znaleźć życziiwą duszę wśród czytelników „ŚM”. zabeła Biliń- 
ska, ul. Turystyczna 7/27, 44-335 — Jastrzębie IV; © Mamy po 15 lat i jesteśmy 
siostrami. Lubimy muzykę nie tylko młodzieżową. Chętnie stuchamy Stachury, 
Bajora, Geppert. Kochamy zwierzęta i całą przyrodę. Pochłaniają nas książki, filmy 
oraz kolekcjonowanie starych monet. Małgorzata i Magdalena Tenteroba, Aleja 
Wojska Polskiego 7/1, 58-420 Lubawka; © Mam 11 lat i tylko jedną przyjaciółkę. 
Interesuję się geogralią i historią. Zbieram opakowania po czekoladach. Aleksand- 
ra Wojtusik, ul. J. Słowackiego 16a, 56-420 Bierutów; © Mam 13 lat, bzika na 
punkcie braci Herreys. Często stucham takich wykonawców jak: Modern Talking, 
Milken Tofil, Bad Boys Blue, Bill Taylor, Jurgen Markos. Nie cierpię Danuty Błażej- 
czyk, Lady Pank, cebuli i języka polskiego. Uwielbiam spanie, marzenia, a ponadto 
oglądać „Teleekspres”, Studio Lato”. Chciałabym korespondować z fanami zwario- 
wanych Herreysów. Urszula Kalinowska, ui. J. Kochanowskiego 4, 17-210 Na- 
rew; © Mam 14 lat i jestem z pochodzenia Afganką. Cenię szczerość, miłość, 
uczciwość, humor i przyjażń. Nienawidzę szpanu, zarozumiałości. Często stucham 
Michaela Jacksona, Herreysów, A-ha, Billy Taylora. Pragnę poznać ludzi uczciwych 
i wesołych. Farida Shokerin, Węża 79, 48-325 Ścinawa Mała. 


(95 — RANDOM 1970) 1 


END 


point (random (200), random(190)); 


end. 


Zanim spróbujecie napisać program dla tego algorytmu, jedno o- 
strzezenie. Procedury graficzne (ogólnie: procedury wejścia/wyjścia) są 
na ogół poza standardem języka — co oznacza, że są one zależne od 
implementacji, mogą być tylko podstawowe, i może ich być bardzo wie- 
le. Również nazwy mogą być różne dla takich samych procedur, w tym 
samym języku, lecz dla różnych kompilatorów. Wracając do naszego 
algorytmu. Składa się on z jednej pętli FOR wykonywanej 1000 razy. W 
pętli tej jest jedna instrukcja POINT (ang. punkt) rysująca punkt o poda- 


Zlecenie REPEAT jest już Wam znane. Po raz piewszy spotykacie się 
z funkcją DOT i funkcją RANDOM. Funkcja DOT podobnie jak w algo- 
rytmie POINT rysuje punkt o podanych współrzędnych. Środek układu 
współrzędnych tzn. punkt o współrzędnych (0,0) jest w środku ekranu, a 
więc będą pojawiały się również kordynaty ujemne (dlatego odejmuje- 
my liczbę wylosowaną od 100 lub 95). Funkcja RANDOM ma takie samo 
znaczenie jak funkcja RANDOM w algorytmie. SE jest skrótem od SEN- 
TENCE, które wcześniej było omówione. 

Na temat programu BASIC'owego, po wyjaśnieniach dotyczących 
algorytmu i programu w LOGO, nie potrzeba nic więcej wyjaśniać. 


nych współrzędnych. W naszym przypadku współrzędne te podane są 


jako wartość funkcji RANDOM, funkcji „losującej” spośród liczb zawar- 
tych między zerem a argumentem, u nas pomiędzy 0 a 200 i pomiędzy 0 
a 190. Kropki będą pojawiały się właśnie pomiędzy takimi współrzędny- 


mi ekranu. 
Program w języku LOGO wyglądał tak: 





IMPLEMENTACJA- przystosowanie danego języka do kom- 


SŁOWNICZEK 


putera i ew. określonych zadań. 


KOMPILATOR — program przekładający język wyższego rzędu 
np. Pascal, Basic na język wewnętrzny maszyny. 


STANDARD JĘZYKA — 
kich implementacji. 





jest to pierwowzór języka dla wszyst- 





10 FOR I=1 to 1000 


30 NEXT I 





wkręcić” się A 
asi ERIS ORA Z 


B=0| pluiokied o zał 0 A 


biwaku czy obozie. Wierz mi, tym sposobem można podbić ser- 
ca wielu dziewczynom. Hej Hop! Trzymaj się. 


P.S. Przez „ŚM” chciałabym serdecznie wszyst- 
kich byłych kolonistów z Il turnusu kolonii GZZK | we Wrzoso- - 
wie. 

Piszę z - prośbą o adresy: -calej_ grupy V (rychowawczyńip' 
iwona), grupowego gr. Il - Maska oraz Roberta Rodowskiego (gr. 
1) i Małgorzaty Trólko (gr. IV). 

Hej, „Skauci”, „Podlotki”, „Laleczki”! Piszcie do mnie, bo się 
zanudzę. Solennie przysięgam odpowiedzieć na każdy list. Kto 
może, niech przyśle zdjęcie, wtedy przyślę swoje. Ciao! Mój 
adres: Kaja Kaziszyn, ul. Spółdzielcza 5/4, 70-393 Szczecin. Hop, 

Hop! Wasza Kachna (córka p. RADE bądźcie wiógia iĘ 


Piszę w sprawie listu „Beatris” (nr 100 „ŚM Prot 
ONE a 





cd 





od „Beatris” (mam 15 lat) i jestem (raczej 


byłam) w podobnej sytuacji. Wiem co to znaczy stracić zaufa- 


nie rodziców. „Beatris” ! Podobnie jak Ty, nie mogłam nigdzie 
wyjść, a jeśli już wyszłam to do godz. 20 — 21.00, nie dłużej. 


Rozumiem, że chciałabyś mieć chłopaka i jak sama piszesz: 
„Straciłam wielu chłopców dlatego, że rodzice nie pozwolili mi 
iść do kina”. A czy z chłopakiem można iść tyłko do kina? Czy 


np. zamiast kłamać rodzicom gdzie i z kim idziesz, nie mogła- 


byś zaprosić chłopaka do domu, a później posłuchać rodziców i 
ich opinii o nim? Może wtedy rodzice będą inaczej patrzyli na 
Twoje „wychodne” znając SĘ z z którymi POWAĘ poza 
domem. 
| jak radzi Ci „RP” — musisz podporządkować się woli 
Twoich rodziców. Robieniem na złość i kłamstwem nie nie 
zyskasz. Życzę powodzenia! ; 
„Gabi 
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===—————DROGI GŁÓWNE 


—-——=—LINIA KOLEJOWA 


W LATARNIE MORSKIE 


Helu można by bajać nieskończenie. Tym 

bardziej, że ponoć istniat przed wiekami 
inny Hel. Jego mieszkańcy, trudniący się poło- 
wem ryb i handlem, wzbogacili się i zapomnieli 
o dobrych obyczajach. Przyszła na nich strasz- 
liwa kara. Pewnego razu, razem ze swoim mia- 
stem zapadli się w morze. 

Podobno przed wielkim sztormem, a także 
przed grożącym obecnym mieszkańcom Helu 
nieszczęściem, z głębi wody słychać głos 
dzwonów z zatopionego razem z miastem koś- 
ciółka. 

Naukowcy zakładają, że stary Hel istniał rze- 
czywiście, że powstał w pierwszej połowie XIII 
wieku. Miasto było znane, bogaciło się na ry- 
bach. Tu do XIV wieku występowały ławice śle- 
dzi. A potem przyroda zrobiła mieszkańcom 
kawał. Śledzie zmieniły trasę wędrówek, prze- 
nosząc się bardziej na północ. Rybacy opu- 
szczali stare miasto i osiedlali się tu, gdzie się 
obecny Hel znajduje. 

W pewnym okresie istniały dwa organizmy 
miejskie — stary i nowy Hel. Między mieszkań- 
cami miast dochodziło do różnych nieporozu- 
mień. Doszło nawet do bitwy stoczonej w 1500 
roku. Krew się wówczas polała i trup padał 
gęsto. 

Stary Hel zniknął. Kiedy i gdzie? Najprawdo- 
podobniej zabrało go morze, atakujące brzeg 
od strony południowej. A że w przyrodzie nic 
nie ginie, piasek zabrany na południu cypla, 
odkłada sie od strony wschodu i północy. 


Oddzielona od morzarzaledwie falochronem 
i wąską ulicą wznosi się bryła dawnego koś- 
cioła Św. Piotra. Od 1972 roku znalazło tu po- 
mieszczenie Muzeum Rybackie. Jakby stojąc 
na straży prastarych skarbów, wynoszą się po- 
nad murowane ogrodzenie, ustawione na 
drewnianych podstawach — dwa barkasy, to- 
dzie rybackie, na których od czternastego wie- 
ku aż po lata sześćdziesiąte naszego wieku 
łowiono ryby na Zalewie Wiślanym. Ich maszty, 
zakończone u góry reją, nosiły prostokątne 
żagle, przydając malowniczości wodom Zale- 
wu. Te dwa — to ostatnie rybackie rejowce w 
Europie, które przetrwały, uratowane przez 
pana Romana Klima, organizatora i wielolet- 


YCKIE 


- PÓŁWYSEP 





niego kierownika tej placówki. Któż z oglądają- 
cych te łodzie mógłby się spodziewać, że 
przez nie pan Klim omal nie spóźnit się na 
własny ślub. 

Był lipiec 1972 roku. Już rybacy z Kątów 
Rybackich zgodzili się przekazać je dla Mu- 
zeum. Już byli ludzie, gotowi służyć pomocą, 
instytucje dały dźwigi, elbląski „Zamech” uży- 
czył holownika. Ciągnięto je najpierw Wisłą 
Królewiecką, następnie Szkarpawą, do Świbna 
i dalej Zatoką Gdańską do Helu. 

Barkasy przeciekały, trzeba z nich było bez 
przerwy wodę wypompowywać. Podróż się 
przedłużała. Holowano je powoli, żeby broń 
Boże nie potopić łodzi i ludzi. Tak się złożyło, 
że w tym samym okresie, kiedy „Zamech” 
mógł. dać holownik, pan Klim miał wyznaczony 
termin... ślubu. Kiedy więc tylko dotarli do 
Świbna, pan Roman się wyrwał i popędził 
„okazjami” na ślubną uroczystość. Zjawił się 
dosłownie w ostatniej chwili brudny i nie ogo- 
lony, wprawiając w szok rodzinę. Tylko panna 
młoda pozostała spokojna. Wiedziała, kogo na 
męża bierze. Kiedy pan Roman po latach przy- 
stąpił do organizowania kolejnego, tym razem 
w Tczewie, Muzem Wisły, pani Klimowa pełniła 
funkcję kierownika Muzeum w Helu. Oczywiś- 
cie tuż po ślubie pan młody wrócił pospiesznie 
do holowanych łodzi, bo tam już czekały dźwi- 
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gi, bo czekali ludzie chętni do pomocy, bo bar- 
kasy, które szczęśliwie odbyły podróż przez 
Zatokę, mogły się potopić u kresu podróży. 


Eksponaty helskiego Muzeum częściowo 
mieszczą się w budynku, część z nich znajduje 
się na dworze tworząc skansen. Poza barkasa- 
mi niezwykle cenna jest „pomeranka”, łódź 
charakterystyczna dla środkowego wybrzeża. 
Jest to jedyny egzemplarz w Europie, a pocho- 
dzi z Dębek. Rybacy „pomerankami” — a były 
to łodzie wiostowo-żaglowe — w pogoni za 
szprotami, flądrami i łososiem wyprawiali się i 
20 mil morskich od brzegu, a więc prawie 40 
kilometrów! 


Kiedy słowińscy rybacy wybierali się na po- 
łów, zabierali ze sobą pożywienie i ruszali wą- 
skimi długimi czółnami do osady zwanej Bole- 
niec, ukrytej wśród tebskich wydm — na rybac- 
ką „sicz”, gdzie nie miały prawa wstępu kobie- 
ty. Mężczyźni przebywając tam dwa miesiące 
szykowali sieci, sami sobie gotowali, głównie 


ryby, które jedli z ośćmi. Bo to oczyszczało 
organizm i zapewniało długie życie. 

Legenda mówi, że kiedy kobieta dotrze do 
Boleńca, znikną ryby w jeziorze, a rybaków 
spotka nieszczęście. A jednak przed ponad 
dwudziestu laty pan Antoni Korczyński, osad- 
nik wojskowy i rybak z konieczności, żawiózł 
nas dwie — mnie i koleżankę — na rybacką 
„Sicz”. Zwracał wówczas naszą uwagę na dłu- 
gie czótno, którym nas przewoził, mówiąc, że 
jest to bardzo stary okaz słowińskiej łodzi i że 
powinien się znałeźć w muzeum... Wśród 
wydm znaleźliśmy wówczas trzy bardzo znisz- 
czone słowińskie lepianki i bijące z piachu źró- 
dełko słodkiej wody. Pan Korczyński nakazy- 
wał uwagę, bo duch jeziora z pewnością zech- 
ce się z nami rozliczyć za przekroczenie zaka- 
zu. | rzeczywiście — w drodze powrotnej aparat 
fotograficzny wpadł nam do wody, dobrze, że 
płytkiej... 


Stoją tu również porządnie wysmarowane 
smołą trzy długie czółna i wiem, że jednym z 
nich płynęłam kiedyś Łebskim jeziorem, nim je 
pan Korczyński przekazał Muzeum. 

Nie ma już w naszym kraju ani jednego Sło- 
wińca. Ostatniego, jaki jeszcze mieszkał we 
wsi Kluki, poznałam właśnie w dniach wyprawy 
do Boleńca. Warto wiedzieć, że Słowińcy, jed- 
no ze słowiańskich plemion na Pomorzu Za- 
chodnim, przetrwali najgorsze okresy zniem- 
czania. W wioskach zapadłych wśród tebskich 
błot, gdzie w czasie roztopów i silnych desz- 
czów koniom — żeby się nie potopiły — nakła- 
dano drewniane buty zwane karpiami, gdzie 
dzieciarnia na szczudłach do szkoły chodziła, 
ukrywano słowińskie modlitewniki i nie mówio- 
no po niemiecku 

Helskie Muzeum, a szczególnie skansen — 
jak twierdzi pan Klim — można śmiało nazwać 
„pomnikiem czynu mieszkańców Helu". Przy 
odgruzowywaniu terenu pod skansen praco- 
wali wszyscy począwszy od harcerzy, wojska, 
pracowników Przedsiębiorstwa Połowów Da- 
lekomorskich „Koga”, a skończywszy na lu- 
dziach, którzy tu po prostu przychodzili, by po- 
móc. 

Właśnie we wczesnych latach siedemdzie- 
siątych powstał przy Muzeum Klub Ochrony 





Środowiska PTTK „Międzymorze”. Jego człon- 
kowie penetrowali całe polskie wybrzeże od 
Świnoujścia po Piaski, w poszukiwaniu starych 
łodzi i innych eksponatów. Właśnie w czasie 
jednej z poszukiwawczych wypraw spotkali 
pana Antoniego Korczyńskiego, no i czótno 
słowińskie trafito do Muzeum... 

WIESŁAWA MROCZEK 


Na zdjęciach 


1. Nie, to nie jest tódka zakrytopoktado- 
wa, lecz skrzynia do przechowywania ży- 
wych ryb, tzw. sadz. Jego podziurkowane 
burty umożliwiają przepływ świeżej wody 


2. Długie, wąskie czótna słowińskie pły- 
wały tylko na jeziorach Łebsko i Gardno 


3. Jednym z tych czółen zawiózł nas kie- 
dyś pan Antoni Korczyński do Boleńca. On 
to, wcześniej zeskoczywszy na ląd, zrobit 
nam to pamiątkowe zdjęcie 


4. Rybacy zawsze ciężko pracowali i ta 
praca nauczyła ich pomystowości i oszczęd- 
ności. Nic się tu nie miało prawa zmarnować. 
EC CE ERA. 
tacji przecinano, dorabiano drzwi i... komór: 
ka gotowa 


5. Budynek średniowiecznego kościoła, w 
którym mieści się Muzeum Rybackie, wznie- 
siony przed wiekami w centrum Nowego 
Helu, znajduje się o kilkanaście metrów od 
brzegu morza. Jest to zresztą tylko część 
starej budowii. Catą frontową partię, wraz z 
wieżą aż do potowy nawy, zabrało morze. 
To, co widzimy na zdjęciu, przetrwafo dzięki 
pracom zabezpieczającym, prowadzonym w 
drugiej potowie XIX wieku 


6. Osobliwością Helu były domki ryba- 
ckie, takie właśnie jak ten na zdjęciu. Staty 
szczytem do ulicy, przydając miasteczku u- 
roku. Do ich budowy wykorzystywano drew- 
no z rozbitych statków, wyrzucane przez 
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Stanowiły ulubiony obiekt poety- 
ckich wzruszeń. Były więc tzy jak 
perły, perlisty śmiech, perłowa 
rosa... Delikatnie opalizujące ku- 
leczki najbardziej jednak cenili jubi- 
lerzy. Perły zawsze należały do 
najdroższych klejnotów. Mato kto 
dzisiaj wie, że przed wiekami zna- 
leźć je można było nie tylko na dnie 
południowych mórz, lecz także w 
naszych rzekach i strumykach. 


aszą opowieść zacząć trzeba od średnio- 

wiecza, a dokładniej mówiąc od XI! wieku. 
Wtedy to właśnie w Sudety przybyli z Niderlan- 
dów i ltalii na wpół legendarni poszukiwacze 
skarbów i przygód zwani Walonami. Zwabiły 
ich na Śląsk opowieści kupców i podróżników 
o bogactwach, jakie kryją te ziemie. W poda- 
niach zachowało się nawet imię pierwszego 
poszukiwacza, w którego żyłach płynęła ro- 
mańska krew. Nazywał się on Laurentius An- 
gelus, czyli Wawrzyniec Aniot. 


Walonowie odważnie zapuszczali się w nie- 
dostępne partie Karkonoszy, penetrowali nie 
tknięte ludzką stopą wąwozy, jaskinie, górskie 
potoki. Złotonośne piaski oraz szlachetne ka- 
mienie wypłukiwali z rzecznych żwirów metodą 
tzw. szlichtu. Używano do tego półokrągłych 
misek. Cenne kruszce i ozdobne minerały 
mają duży ciężar właściwy, osiadały więc na 
dnie płuczki i łatwo było je oddzielić od okru- 
chów zwyczajnych skał. Walonowie odkryli 
także w górskich rzekach i potokach perły! W 
dawnych czasach, w kryształowo wtedy czy- 
stych wodach Kwisy, Nysy Kłodzkiej, Bobra, 
występowała powszechnie słodkowodna od- 
miana małża — skójka pertorodna. Anonimowy 
autor szesnastowiecznego manuskryptu „Opi- 
sanie Jeleniogórskich Ciepłych Źródeł” napi- 
sał: „Z piasków rzecznych Kwisy rybacy wy- 
tawiali perły różnej wielkości, ksztattu, pięk- 
ności I klarowności. W niektórych malżach 
tkwi wiele małych perełek w ciele mięcza- 
ków, w innych, I te są częstsze, tylko jedna 
duża i dwie mate luźno pomiędzy ciałem a 
skorupą”. 


Zachował się także, wydany w tym samym 
czasie, glejt nadwornego lekarza cesarza Ru- 
dolfa Il uprawniający „góry wszystkie, zwiasz- 
cza Karkonosze — za perłami i kamieniami 
szlachetnymi przeszukać bez żadnych prze- 
szkód ze strony panów tych włości”. 


W dawnej Polsce opalizujące „koraliki” były 
bardzo cenioną ozdobą. Wyszywano nimi ko- 
biece stroje, noszono w formie naszyjników, 
diademów lub wplatano we włosy. Córki Kazi- 
mierza Wielkiego otrzymały w spadku po ojcu 
po kilka sznurów tych drogocennych ozdób. W 
starym inwentarzu skarbca wawelskiego ist- 
nieje zapis, z którego wynika, że znajdował się 
w nim bogato zdobiony perłami czepiec królo- 
wej Jadwigi, żony Jagiełły. Suknia ślubna jej 
imienniczki, najstarszej córki Kazimierza Ja- 
giellończyka'była tak gęsto wyszywana złotem 
i perłami, że „księżniczkę do oftarza prowa- 
dzili narzeczony i jego brat, bo panna młoda 
ledwie iść mogła, a trzech panów niosto tren 
paradnej szaty”. 


Zachował się także portret króla Henryka Ill 
Walezego, który ma w uchu kolczyk — sporej 
wielkości pertę w kształcie gruszki! 


W dawnych wiekach perły ceniono nie tylko 
za ich wyjątkową urodę. Przypisywano im rów- 
nież moc uzdrawiającą. W każdej szanującej 
się aptece można je byto nabyć rozpuszczone 
w occie lub roztarte na proszek. Ówcześni me- 
dycy przekonani byli że medykament ten leczy 
choroby gardła oraz melancholię. W skutecz- 
ność takich lekarstw wierzył nawet Mikołaj Ko- 
pernik. W krakowskim Muzeum Farmacji za- 
chował się odpis recepty wielkiego astronoma 
i lekarza. Obok kurzego ziela i szarańczy mor- 
skiej, zaaplikował on swojemu pacjentowi pro- 
szek z pereł, szmaragdów i szafirów! 


W trosce o bezlitośnie trzebione małże w 
1792 roku August Il Mocny wydał edykt zabra- 
niający połowu pereł w rzekach Karkonoszy. 
Miał do tego prawo tylko królewski towczy. Za 
ktusownictwo groziło odjęcie ręki. Ustanowio- 
no także okres ochronny dla małży, podczas 
którego nie wolno było ich towić. 


W XVIl wieku nauczono się wytwarzać 
sztuczne perty ze szkła lub alabastru i wosku. 
Piękny mleczno-opalizujący połysk uzyskiwa- 
no powiekając je preparatem z gotowanych 
rybich tusek. Podobno imitacje niewiele ustę- 





powały pięknością oryginalnym perłom. Byty 
jednak znacznie mniej od nich trwałe 


Podrabianie natury 

Naukowcy są zdania, że perły mogą się two 
rzyć w ciele wszystkich mięczaków. Najczęś- 
ciej jednak powstają w muszlach małży dwu- 
skrzydłowych, w narządzie zwanym płasz- 
czem, znajdującym się w wewnątrz skorupy. 
Ziarenko piasku, które dostanie się pomiędzy 
skorupę muszli a nabłonek płaszcza, drażni 
go, powodując wydzielanie się specjalnej sub- 
stancji wapiennej zwanej konchioliną. Odkłada 
się ona w formie koncentrycznie ułożonych 
warstewek. Jest to ten sam materiał, z którego 
zbudowana jest wewnętrzna warstwa skoru- 
py. 

Perty mają różne kształty: kuliste, gruszko- 
wate, owalne. Najczęściej mają barwę miecz- 
nobiałą z charakterystycznym opalizującym 
połyskiem. Zdarzają się jednak okazy żółte, 
zielonkawe, niebieskie, brunatne, szare, a na- 
wet czarne. 

Oprócz najczęściej spotykanych peret mor- 
skich są także i perty wytwarzane przez małże 
słodkowodne, które żyją w niektórych strumie- 
niach i rzekach w klimacie umiarkowanym. 
Rzeczne perły bywają zwykle mniejsze niż ich 
krewniaczki z ciepłych mórz. Nie znaczy to jed- 


nak, że można je lekceważyć. Jedna z najstyn- 
niejszych pereł na świecie — 465-karatowa 
czarna „Perła królowej”, pochodząca z Amery- 
ki Północnej, wytworzona została przez stod- 
kowodnego pertoptawa. 

Zmyślni Japończycy wpadli na pomyst aby 
wyręczyć naturę i zaczęli perły hodować. Mię- 
dzy płaszczem a skorupą małża umieszczają 
ostry okruch skalny, który przymocowują za 
pomocą specjalnej zaprawy cementowej. Po 
kilku latach dookoła zarodka układają się ko- 
lejne warstwy substancji pertowej. 

Hodowiane perły wprowadziły początkowo 
spory zamęt w świecie jubilerskim. Na pier- 
wszy rzut oka nawet doświadczony specjalista 
nie potrafił ich odróżnić od autentycznych. Jest 
to możliwe dopiero po prześwietleniu promie- 
niami rentgena. Wytworzone przez naturę perty 
mają warstwy wapienne ułożone koncentrycz- 
nie, zaś hodowlane równolegie. 

innym, znacznie prostszym sprawdzianem, 
jest test polegający na zrzuceniu próbki perto- 
wej na płytkę szklaną z wysokości 70 cm. Fal- 
syfikaty odbijają się na wysokość ok. 50 cm 
perty „japońskie” na wysokość 40 cm, nato- 
miast naturalne tylko na wysokość 35 cm. 


„Ostatni mohikanie” 
górskich potoków 


Zachłanność spowodowała, że już na po- 
czątku XIX wieku pertoródki w karkonoskich 
rzekach były rzadkością. Obok rabunkowej 
gospodarki przyczyną wyginięcia tych poży- 
tecznych stworzeń było rosnące zanieczysz- 
czenie rzek. Żyją one bowiem jedynie w kry- 
ształowo czystych i dobrze natlenionych wo- 
dach. Nawet niewielka domieszka chemicz- 
nych substancji jest dla nich zabójcza. 


Po wojnie, w połowie lat pięćdziesiątych 
próbowano odtworzyć populację skójki perto- 
rodnej. Wcześniej jednak trzeba było znaleźć 
kilka egzemplarzy, które można by rozmnożyć. 
Jedynym rezultatem długotrwałych poszuki- 
wań w rzekach i potokach Sudetów i Przedgó- 
rza Sudeckiego były puste muszie 


Postanowiono więc wpuścić do naszych 
rzek i potoków Skójki, które żyły po czechosło- 
wackiej stronie Karkonoszy. W 1965 roku o- 
trzymano od naszych południowych sąsiadów 
ponad 100 egzempiarzy skójki. Większość 
wpuszczono do Śnieżnego Potoku w Karkono- 
skim Parku Narodowym oraz w górnym biegu 
Kwisy pomiędzy Rozdrożem lzerskim a Świe- 
radowem — Zdrojem, na wysokości ok. 380 m 
npm 


Nie wiadomo dokładnie, ile przybyłych „na 
emigrację" skójek żyje obecnie w naszych wo- 
dach. Zbieracze kamieni szłachetnych mówią, 
że przy tucie szczęścia można się na nie na- 
tknąć na niektórych odcinkach Kwisy. Oczy- 
wiście jej wytowienie grozi wysokimi karami. 
Skójka podlega bowiem ścistej ochronie. Jest 
więc nadzieja, że uda się zapobiec całkowitej 
zagładzie tego rzadko już dzisiaj spotykanego 
gatunku małża. Z faktu tego cieszą się jednak 
nie tyle jubilerzy, co przyrodnicy. Perełki wy- 
twarzane przez żyjącą obecnie populację skó- 
jek mają bowiem wielkość główki od szpilki 








DZIŚ DLA WAS KONKURS 


Zarząd Główny Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej wraz z Zarządem Uczelnianym ZSMP Wyższej 
Oficerskiej Szkoły Lotniczej im. Janka Krasickiego w 
Dęblinie ogłasza konkurs dła młodzieży szkolnej po- 
święcony tradycjom Wyższej Oficerskiej Szkoły Lotni- 
czej im. Janka Krasickiego. 








dy. 


W I ETAPIE nałeży odpowiedzieć na 15 pytań za- 
mieszczonych niżej i przesłać je na adres 


Termin przyjmowania rozwiązań upływa z koń- 
cem października br. 

Il ETAP odbędzie się w Dęblinie 6 grudnia 1986 r 
Weźmie w nim udział 50 osób wyłonionych z I etapu. 
Dla uczestników il etapu będzie do rozwiązania test 
zawierający 30 pytań. 

Ill ETAP to finał ustny, który odbędzie się w Dęblinie 
7 grudnia 1986 r. Weźmie w nim udział 10 uczestników 
wyłonionych w poprzednich etapach 

Na finalistów czekają upominki, ciekawy program 
pobytu w WOSL, a na zwycięzców atrakcyjne nagro- 


Pytania konkursowe | etapu: 


1. Jak brzmiała pełna nazwa pierwszej utworzonej 
na terenach Polski szkoły lotniczej? Gdzie ona po- 
wstała i kto byt pierwszym jej komendantem? ru. 


2. Kiedy i gdzie na ziemiach polskich miała miejsce 


pierwsza przysięga podchorążych lotnictwa? 


3. Kiedy odbyła się pierwsza w Polsce Ludowej 
promocja oficerów pilotów w Dęblinie? 


4. Podaj pierwszą pełną nazwę jaką miała szkoła 


lotnicza w Dęblinie po zakończeniu Ii wojny świato: 


wej? 


ZU ZSMP WOSL 


5. Jakie ważne wydarzenie w historii OSL w Dębli- 
nie kojarzy się z datą 19 kwietnia 1955 r.? 

6. W Polsce Ludowej w latach 1944-60 istniało kil- 
ka szkół przygotowujących personei dla lotnictwa 
wojskowego. Podaj ich nazwy. 

7. Kiedy i gdzie na terenach Polski lądowały po raz 
pierwszy jednostki LLP. Podaj nazwy tych jednostek 


8. Którą ze szkół lotniczych i kiedy ukończył pier- 


wszy polski lotnik-kosmonauta? 


08-521 DĘBLIN 3 


9. Kiedy i skąd wystartowały do pierwszego iotu 
bojowego samoloty LLP? 


10. Wymień typy samolotów, na których szkolili się 
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podchorążowie w latach 1944-49. 
Kiedy i na jakich śmigłowcach rozpoczęto 
szkolenie personelu łatającego w OSL w Dęblinie? 
12. Podaj datę rozpoczęcia pierwszego roku szkol 
nego w Liceum Lotniczym w Dęblinie i kto został pa- 
tronem szkoty? 
13. W którym miejscu i kiedy został odsłonięty 
pomnik poświęcony „Bohaterskim Lotnikom Dębliń- 
skiej Szkoły Orląt”? 


14. Kiedy i gdzie zademonstrowano publicznie sa- 
molot TS-M ISKRA i kto był jego konstruktorem? 


15. Która z poetek polskich poruszała w swoich 
utworach problematykę lotnictwa i Szkoły Lotniczej w 
Dęblinie? Wymień tytuł przynajmniej jednego utwo- 


„Gdy się ktoś za- 
czyta, zawsze albo 
się czegoś nauczy, 
albo zapomni o tym, 
co mu dolega, albo 
zaśnie — w każdym 
razie wygra” 


Henryk Sienkiewicz 


wszem, jest to lektura wprost wymarzona na 

wakacje, ale kto powiedział, że nie wolno jej 
brać do ręki teraz? Nikt nie mówił, to znaczy, że 
można. A więc sięgamy po książkę, wydaną bar- 
dzo przyzwoicie przez Młodzieżową Agencję Wy- 
dawniczą (punkt dla Agencji), pięknie przetłuma- 
czoną z angielskiego przez mistrza Kazimierza 
Piotrowskiego (punkt dla tłumacza), dowcipnie zi- 
lustrowaną przez Mieczysława Piotrowskiego 
(punkt dla grafika), no i — trzeba sobie to otwarcie 
powiedzieć — świetnie napisaną przez pisarza, 
podróżnika, dziennikarza, wydawcę — Jerome'a 
Klapkę Jerome'a (reszta punktów dla autora). Ów 





angielski gentleman, urodzony w połowie ubiegłe- 
go stulecia (choć określenie gentleman niezbyt 
może pasuje do wczesnego okresu życia pana 
Jerome'a), kiedy to wiódł żywot ostatniego łapser- 
daka, w przedmowie do zbioru opowieści które 
przyniosły mu pieniądze i sławę pisał: „Najwięk- 
szy urok tej książki polega nie tyle na zaletach jej 
stylu lub bogactwie zawartych w niej pożytecznych 
wiadomości, ile na tym, że mówi ona szczerą 
prawdę”... 

No proszę, napisał prawdę, a zrobił kanerę... On 
i jego „Trzech panów w łódce, nie licząc psa”, któ- 
rzy któregoś pięknego dnia postanawiają, skomp- 
letowawszy nie bez dyskusji ! sporów ekwipunek, 
wyruszyć w rejs Tamizą. Zachciało się im bowiem 
świeżego powietrza, odrobiny ruchu, spokoju i 
zmiennych krajobrazów. Płyna więc w górę rzeki 
wynajętą łódką: autor, Jerzy +:arris i Montmerency 
— toksterier. Płyną, płyną, a vo drodze snują gawę- 
dy o dziejach Anglii, historii mijanych miejsc, daw: 
nych władcach i kaprysach rzeki. O, jakże okrutnie 
mylą się ci, co myślą, że są to uniwersyteckie wy- 
kłady trzech nudziarzy na wodzie. Przenigdy! Pa- 
nowie — jak na rasowych Anglików przystało — 
obdarzeni wspaniałym, choc specjalnym poczu- 
ciem humoru, historyczno-krajoznawcze opowieś- 
ci przeplatają uroczą dykteryjką, anegdotą, żartem, 
zabawnym wspomnieniem. Jak na przykład o wuju 
Podgerze, który zanim zawiesi na ścianie obraz, 
postawi na nogi całą siedmioosobową rodzinę, 
stłucze sobie wszystkie paice, spadnie ze stołka i 
niemal doszczętnie zrujnuj: łe mieszkanie. Albo 
o dramatycznej przygodzie za sprawą sera z zapa 
chem o sile dwustu koni patowych, piramidalnym 
nieporozumieniu z powodu zepsutego zegarka 
czy też wycieńczającej wyci ce po słynnym łabi- 
ryncie Hampton Court. 

Uroków ta książka — nie p 
nej zadumy — ma wiele. 
kto chce — może się goś ciekawego dowie- 
dzieć. Nic więc dziwnego, cieszy się powodze- 
niem wśród czytelników wielu krajów świata, zaś w 
brytyjskich szkołach uczą na niej języka angiel- 
skiego. 

A więc kto chce, niech ją koniecznie przeczyta, 
kto nie chce — niech żałuje...(tem) 

















ozbawiona filozoficz 
? z czego pośmiać 






J.K. Jerome — „Trzech panów w tódce, nie 
licząc psa”, MAW 1986, wyd. lll, s. 206, cena 250 
zł. 
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OTKA Z IDEAŁEM 





rochę zdyszani stajemy na szczycie 
schodów. Dosięga nas powiew wia- 
tru. Nade mną potężne kolumny. Oto 
Propyleje. Tędy się wkracza na Akro- 
pol. Patrzę w górę, dotykam pionowe- 
go wyżłobienia — kanelury. Spostrzegam, 
że obok to samo robi jakaś dziewczyna. Przy- 
pominam sobie, jak ktoś kłedyś z zachwy- 
tem opowiadał o tym, że kanelury były ręcznie 
żtobione maleńkimi dłutkami. Mają gładkość 
jedwabiu. Mogę to sprawdzić. Marmur jest cje- 
pły. Nie staram się wyobrażać sobie niczego. 
Moja wiedza składa się z samych dziur. 
„Wiem, że nic nie wiem” — pocieszam się sło- 
wami Sokratesa, który u stóp tego wzgórza 
wypijat przed wiekami swoją cykutę — pocie- 
szam się, że wiem chociaż tyle. Bedekery o 
tym nie wspominają. Za mało w nich miejsca 
na luźne skojarzenia. 


— BA 





Idziemy dalej i nagle — tapiemy oddech. Co 
za widok! Blisko, na wyciągnięcie ręki, stoi 
Partenon, a przecież dzieli nas od niego tad 
nych kilkadziesiąt metrów. Spora przestrzeń 

znosząca się i zarzucona... kamieniami 
„Kupa kamieni" — powiedziałby ktoś całkowi- 
cie pozbawiony snobizmu. Tyle zostało z mu 
rów, platform, budowli, posągów. Kiedyś nie 
było tu tyle przestrzeni i tyle bieli. Było gęsto i 
jaskrawo. Grecy kochali głębokie czerwienie i 
ciemne błękity, i złocenia, ztocenia. Dziś wysz 
lifowane do połysku bruki robią wrażenie za- 
stygłej biatej lawy. Droga wśród marmurowych 
okruchów, to spiętrzonych, to rozpadłych, jest 
czytelna tylko dla archeologów. I nie ją przybyli 
odczytywać, podziwiać ci wszyscy kręcący się 
ludzie. 

Siądźmy, popatrzmy. 

Partenon — świątynia Ateny Dziewiczej (Par- 





tenos) — pozuje do zdjęć, idealnie usytuowana 
względem wejścia, w najkorzystniejszym skró- 
cie perspektywicznym. Czy umielibyśmy doce- 
nić jej doskonałość, gdyby nie przewodniki? 
Wszyscy sprawdzamy swoje wrażenia. |- 
dealne proporcje. Takrogrom, a nie przytłacza. 
Bo budowany był nie po to, aby cię człowieku 
rzucić na kolana, lecz żeby cię zachwycić. 
Wszystko podporządkowane harmonii. Skraj- 
ne kolumny, widoczne na tle nieba, mogłyby ci 
się wydać cieńsze, więc je pogrubiono i po- 
chylono do środka, żebyś nie miał wrażenia, że 
się na ciebie walą. Aby ich wysmuktość była 
nieskazitelna, wybrzuszono ich trzon. A ich 
podstawa — stylobat, za długi jest dia ludzkie- 
go oka: zbyt długie linie ono widzi wkięsłymi, 
zatem, aby nie wydawał się wklęsty, zrobiono 
go minimalnie wypukłym. Złudzenie optyczne 
powoduje, że jest idealnie równy. Przewodnicy 


zachęcali niegdyś, żeby położyć cokolwiek na 
jednym jego końcu i popatrzeć na ten przed- 
miot znad samego marmuru, z przeciwnego 
końca — przedmiot znikał za krzywizną. 

Wszystko więc w służbie ideału. Jakże nam 
doń daleko — barbarzyńcom chrupiącym orze- 
szki. Ale jakże zarazem nam doń tęskno. To my 
nazywamy barbarzyńcami XVII-wiecznych żoł- 
nierzy. Tureckiego dowódcę, który w Parteno- 
nie urządził... magazyn prochu i jego przeciwni- 
ka, wenecjanina dowodzącego obiężeniem, 
który dowiedziawszy się o tym, wysłał w kie- 
runku Świątyni jedną jedyną kulę armatnią... l 
od tamtej pory Partenon jest już tylko kolumna- 
dą wypełnioną niebem. Symbol. Ale cóż by- 
śmy poczęli bez symboli? 

Podchodzimy do muru okalającego wzgó- 
rze. W Atenach, zarządzeniem władz, nie wolno 
wznosić budynków wyższych niż 9-piętrowe. 





Dzięki temu Akropol jest ciągle Akropolem - 
„górnym miastem”. Ale i jego dosięgnął XX- 
wieczny smog 

Wszyscy chłoną rozległy widok. Niepowta 
rzalność tego wrażenia rodzi się z poczucia 
Ideału, który mamy za plecami. Odwracam się. 
Zapamiętać to uczucie. Nie ulec gorączce zali- 
czania. Przecież mogę tu przyjść wieczorem i 
jutro. Jutro zobaczę resztę. Wracajmy 

Schodzimy ku ruchliwej ulicy. Bezwiednie, 
uszami duszy słyszę wibrujący w takt rytmicz- 
nej zorby głos Mireille Mathieu: „Acrrropolis, 
adieu..." Za nami parska ktoś po polsku: — I 
„pomyśleć, że jeszcze wczoraj Partenon mylił 
mi się z Panteonem! — Parskamy i my. Urado- 
wany naszym śmiechem Fokis zaprasza nas 
na wino. Będziemy mówić o Polsce i o polity- 
ce, bo to go najbardziej interesuje. Ideał pozo 
stawiamy w górze. 





M ichael Praed właśnie rolą Robin Hooda zdobył między- 
narodową popularność. Teraz utrwalił ją jeszcze udzia- 
tem w słynnym amerykańskim serialu „Dynastia”. Jason (czy- 
taj Dżejson) Connery, który przejął po nim dowodzenie nad 
ludźmi z sherwoodzkich lasów, już tę popularność miał. Zdą- 
żył bowiem wcześniej wystąpić w kilku niezłych filmach i jego 
gra podobała się publiczności i krytyce. Choćby za rolę w 
filmie „The Boy Who Had Everything" („Chłopak, który miat 
wszystko”) nominowano go nawet do wysokiej nagrody — 
australijskiego odpowiednika Oscara. Zresztą nazwisko, któ- 
re nosi, już byto bardzo sławne. Jego ojciec — Sean Connery 
to przecież pierwszy słynny James Bond z popularnej na 
Zachodzie serii filmów szpiegowskich. Po nim występował 
jako ten super-agent — George Lanzeby, następnie Roger 
Moore, którego znamy w Polsce od dawna, przede wszyst- 
kim jako prywatnego detektywa — Świętego. Teraz zaś po- 
wstaje nowy, szesnasty już film o Bondzie, z brytyjskim akto- 
rem Timothy Daltonem w roli głównej. Ale wróćmy jeszcze do 
ojca Jasona — Seana. Dokładnie 20 lat wcześniej i on wystąpił 
w roli Robin Hooda w filmie Richarda Lestera pt. „Powrót 
Robin Hooda”. Jego partnerką — Marion — była wtedy gwiaz- 
da - Audrey Hepburn. 

Jason ma dopiero 23 lata, ale wszystko na to wskazuje, że 
jego kariera aktorska może przebiegać równie świetnie jak 
ojca. Jego kreacja legendarnego angielskiego bohatera o- 
czywiście jest zupełnie odmienna niż wersja czarnowłosego 
Michaela Praeda. Wynika to zresztą już z założeń twórców 
serialu. Wykorzystali oni bowiem jako podstawę do scenariu- 





sza aż dwie wersje dawnego podania. Według starszej — 
średniowiecznej, Robin pochodził z rodziny szlacheckiej, lecz 
bardzo ubogiej i tego właśnie Robina zagrał Praed, W historii 
zaś, która powstała w wieku XVI, w żyłach Robin Hooda miała 
płynąć krew arystokraty. Jego ojcem był Sir Ryszard — pan 
zamku w Huntingdon. W filmie więc na kontynuatora roli ob- 
rońcy uciśnionych po śmierci Robina (jak pamiętacie zginął 
on w obronie Marion i Mucha) leśny bożek Hern wybrał właś- 
nie wicehrabiego z Huntingdon — płowowłosego Roberta. I w 
kolejnych 13 odcinkach serialu zagrał go właśnie Jason Con- 
nery. 

Reszta obsady filmowej pozostała ta sama. A więc jako 
Marion nadal oglądacie Judi Trott, Clive Mantle — to oczywiś- 
cie Mały John, Will Szkartatny grany jest przez Roya Winsto- 
ne, Nazir — to Mark Ryan, braciszek Tuck — to Phil Rose, Much 
— Peter Llewell-Williams, Guy z Gisburne — to Robert Addie, 
zaś szeryf Nottingham — Nicolas Grace. 

Trudno powstrzymać się od porównywania stylu gry obu 
młodych aktorów, choć Jason podkreśla w wielu wypowie- 
dziach, że świadomie robił wszystko, by stworzyć postać 
zupełnie inną niż jego poprzednik. Z pewnością też wielu z 
Was będzie darzyć dawnego czarnobrewego Robina więk- 
szym sentymentem. Im to zadedykujemy „Gwiazdozbiór” na- 
stępny, z którego dowiedzą się co porabia Michael Praed, no 
i znajdą jego zdjęcie z ukochaną Marion. Tych zaś, którzy 
zdążyli już polubić nowego Robin Hooda, przepraszamy, że 
dziś publikujemy portret Jasona — prywatny. Ale gdy tylko 
zdobędziemy fotkę z filmu... (eb) 


DOM MoDY 





DWA ŁYKI 





GIMNASTYKI 





J uż ponad miesiąc minął od zakończenia 
wakacji, czyli — nadeszła pora, aby przy- 
pomnieć s bie, że życie nie powinno składać 
się wyłącznie ze ślęczenia nad książkami i wy- 
siadywania przed telewizorem. Jesteście jesz- 
cze, oczywiście, opalone, włosy wam jeszcze 
pachną wakacyjnym wiatrem i czujecie się 
dziarsko, ale przy „zamkniętym” trybie życia 
niedługo "mogą się pojawić pierwsze objawy 
zmęczenia. A ani senność, ani ból głowy by- 
najmniej dobrze nie wpływają na dziewczęcą 
urodę. | żadna dziewczyna o zdrowych zmy- 
stach nie marzy przecież o ziemistej cerze, 
podpuchniętych oczach i zwiotczałych mięś- 
niach, prawda?! 

A skoro nie marzy — to nie powinna do tego 
dopuścić. | — jeśli naprawdę chce — nie dopuś- 
ci. Pewnie jestem nudna, bo od czasu do cza- 
su powtarzam wam to samo, ale — wybaczcie, 
są to rady naprawdę tysiąckrotnie istotniejsze 
od tego, jaki kolor czy fason jest obecnie naj- 
modniejszy. A więc... 

Po pierwsze — trzeba sobie tak zorganizo- 
wać zajęcia, aby chociaż godzinę dziennie 
przebywać na świeżym powietrzu, I to nie tylko 
przebywać, ale — ruszać się. Co najmmniej 
spacerować (to można robić niezależnie od 
pogody), lecz także biegać, jeździć na rowerze, 
grać w piłkę, w kometkę, skakać przez skakan- 
kę... W dni wolne od zajęć szkolnych dobrze 
jest odbywać dłuższe (parogodzinne) piesze 
wycieczki. 


Po drugie — choćby się było największym 
śpiochem, trzeba zmusić się do wstawania o 
10 minut wcześniej, aby po wyjściu z łóżka 
pogimnastykować się. Wymachy ramion, skto- 
ny, podskoki, przysiady, ćwiczenia nóg i brzu- 
cha wykonywane leżąc na plecach („nożyce”, 
„jazda na rowerze”, „malowanie cyferek" obu 
nogami w powietrzu), a wszystko to przy otwar- 
tym oknie — nie tylko pozwoli na zachowanie 
sprężystości sylwetki, lecz da od świtu po- 
trzebny przecież zastrzyk energii. 

Po trzecie wreszcie — odpowiedni sposób 
odżywiania się. Czyli śniadanie przed wyjś- 
ciem z domu koniecznie zjeść trzeba, na kola- 
cję objadać się nie należy i pamiętać musicie o 
odpowiedniej dziennej dawce mleka oraz su- 
rowych warzyw i owoców. 

Banalne te rady, prawda?! Spróbujcie się 
jednak do nich zastosować! 

A aby wam całkiem smutno nie było, na ko- 
niec zabawna ciekawostka z dziedziny mody 
jak najbardziej. Otóż mój zaprzyjaźniony dono- 
siciel z Paryża doniósł mi, że w czasie deszczu 
(a leje ostatnio w całej Europie, nie tylko u nas) 
paryżanie (niezależnie od płci i wieku) zakłada- 
ją na obuwie... plastikowe torby i okręcają je u 
góry sznurkiem wokół nogi. | tak chodzą. Wy- 
trzymuje taka torba 2-3 godziny chodzenia. 
Wygląda ponoć przekomicznie, ale pomysł 
jest praktyczny. Nie uważacie?! 


RIUSZKA 





dy X będzie obserwował Y (w pewnym ok- 
reślonym czasie) w dwóch różnych miejs- 
cach i to w różnych kolorach. 

W naszym trójwymiarowym świecie wy- Z teorii tej wypływa także zależność: 
buch supernowej może się powtórzyć w tej _ prędkość — czas. I ta zależność została po- 
samej galaktyce w innym miejscu nieba po _ twierdzona doświadczalnie. W akcelerato- 
miliardach tat. Powodem tego opóźnienia rach tzw. cząstki nietrwałe przyśpieszane 
jest skończona prędkość światła, które po- _do prędkości zbliżonych do prędkości 
trzebuje sporo czasu aby przebyć tak o- _ światła (relatywistycznych) „żyją” dłużej za- 
gromne odległości. Teraz jeżeli jeszcze raz _ nim się rozpadną niż te same cząstki nieru- 
powiem, że wszechświat jest nieskończony _ chome. Zależność tę badano także przy u- 
ale ograniczony, nie będzie to brzmiało tak _ życiu sputników. Nawet przy tak stosunko- 
niedorzecznie. Podróż człowieka wokół ca- _ wo niewielkich prędkościach efekt ten jest 
tego wszechświata będzie wyglądała tak, zauważalny. Z teorii względności wynika 
że wyruszy on z Ziemi w dowolnie wybra- także, że prędkość światła jest prędkością 
nym kierunku po idealnej linii prostej i po bezwzględną tzn. dla każdego układu wy- 
określonym (zapewne bardzo długim) cza- _ nosi 300 tys. km/sek., i że nie istnieje pręd- 
sie, wróci on na Ziemię z przeciwnego kie- kość większa. Wywnioskować to można z 


KIEDY CZAS 
Zapowiedziana w poprzednim tygodniu, dziś STAJE W MIEJSCU 
druga część artykułu o czasoprzestrzeni. Do- 
piero obydwie części razem stanowią pewną 
porcję wiedzy o fizyce relatywistycznej. Oczy- 
wiście dotyczącą jedynie charakteru fizycznego 
i geometrycznego przestrzeni. Ze wzgiędu na 
trudność prezentowanych pojęć, ponawiam 
apel by temat stał się przedmiotem dyskusji na 
kółkach zainteresowań iub na lekcji fizyki. 
PREZES 
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runku. odpowiedniego wzoru: 
ZAKRZYWIONA 
PRZESTRZEŃ 
TRÓJWYMIAROWA 


Z czterech stron Świata 


ODKRYCIE GÓR (ŚMIECI) 


(„KONTYNENTY”). Całkowita powierzchnia wysypisk śmieci w Chi- 
nach wynosi 60 tys. ha. Zebrało się na nich bez mała 6 miliardów ton 
śmieci i co rok góry wysypisk powiększają się o 300 min ton. Dane te 
podał w Pekinie Państwowy Urząd ds. Ochrony Środowiska. 

Komentując te informacje, agencja prasowa Sinhua stwierdziła, że 
najgrosza sytuacja pod tym względem panuje w miastach, gdzie każ- 
dego roku nie nadąża się z likwidowaniem ponad 70 min ton odpad- 
ków zanieczyszczającym glebę, wodę i atmosferę. Opracowywana 
obecnie ustawa o ochronie środowiska naturalnego przewiduje obo- 
wiązek budowania oczyszczalni przy wszystkich nowo powstających 
zakładach przemysłowych i komunalnych. 


(DOKOŃCZENIE 
Z POPRZEDNIEGO TOMIKA) 


gdyby posuwał się po powierzchni kuli. Dla 
innego płaszczaka będzie to wyglądało tak, 


Pozostaje jeszcze problem co tak moc- 
no zagina przestrzeń od jej początku do 
że jego przyjaciel w jednym miejscu świata końca. (Pojęcie początku i końca jest ściśle 
(płaszczyzny) znika by pojawić się w dru- umowne, możemy za nie przyjąć dowolne 
gim. miejsce przestrzeni, podobnie jak początek 

Innym ważnym wnioskiem wypływają- i koniec powierzchni kuli.) Przypuszcza się, 
cym z teorii względności jest fakt, że oglą- że powodują to obiekty o bardzo dużych 
dany z Ziemi kosmos nie musi być wcale masach a więc. otoczone silnym polem 
tak wielki i bogaty w materię. Niektóre po- magnetycznym, takie jak np. gwiazdy. 
jedyncze galaktyki możemy widzieć na nie- _ Wszystko to razem brzmi jak bardzo lużne 
bosktonie w całkiem różnych miejscach ito spekulacje, lecz w autentyczność ogólnej 
w różnych okresach ich historii. teorii względności nie wątpi już chyba ża- 

Dzieje się to w bardzo zrozumiały spo- den naukowiec. Jej wzory z powodzeniem 
sób. Weźmy pod uwagę tylko jedną galak- stosuje się do tłumaczenia zjawisk niewy- 
tykę, która wysyła w przestrzeń światło.  tłumaczalnych na gruncie fizyki Newtona. 
Światło to przemierzywszy całą przestrzeń _ Doświadczenia jakie przeprowadzono tak- 
wybiegnie z innego punktu nieboskłonu. że wskazują, że jest to już raczej reguła, a 
Jeszcze raz wrócę do dwuwymiarowego nie teoria względności. By stwierdzić za- 
świata. Na powierzchni kuli są dwa punkty. _ krzywienie przestrzeni, musi na nią działać 
Jeden z tych punktów X będzie „obserwo- bardzo silne pole magnetyczne. Wykorzy- 
wał” punkt Y. Teraz załóżmy, że punkt Y _ stano tu Słońce. W czasie zaćmienia tuż 
zaczął świecić. Światło biegnące najkrót- obok tarczy widać było gwiazdy, które we- 
szą linią (należącą do powierzchni kuli) do- dług obliczeń powinny być za Słońcem. 
trze do punktu X. Wszystko niby w porząd- Prosty stąd wniosek, że Światło biegnące z 
ku, ale światło pobiegnie również do punk- tych gwiazd musiało ominąć jakoś Słońce 
tu X po prostej ale po przeciwnej stronie po linii krzywej. Było to po prostu przycią- 
kuli. Umówmy się, że ta druga prosta, jest _ ganie i tor jego lotu odginał się. Z kolei wie- 
dłuższa od tej pierwszej, Wtedy punkt X my, że ŚWiatło nie posiada masy, więc nie 
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Jeszcze raz wróćmy do płaskiego świa- 
ta. W nim również gdy powierzchnia koła 
będzie bardzo, bardzo mała w stosunku do 
powierzchni całej kuli, nie zauważymy 
praktycznie zmian. Stosunek średnicy koła 
do jego obwodu będzie wynosił 3,14. Do- 
piero gdy wykroimy dostatecznie duże koło 
na powierzchni kuli, dla naszego płaszcza- 
ka stosunek ten będzie się zmieniał. Kon- 
kretnie, będzie on malał. W skrajnych przy- 
padkach średnica koła może się okazać 
większa od jego obwodu. (Pamiętajmy za- 
wsze, że koło to będzie należało do po- 
wierzchni kuli.) Dla płaszczaka będzie to 
nie do pojęcia, bo krzywej płaszczyzny nie 
jest on w stanie sobie wyobrazić. 

Z nas, trójwymiarowych istot, każdy 
może przeprowadzić sobie doświadczenie 
potwierdzające ten fakt. Po prostu należy 
wziąć względnie gładką piłkę (jako model 
. powierzchni kuli) i narysować cyrklem na 
| niej dość duże koło. Po zmierzeniu długoś- 
ci obwodu i podzieleniu jej przez długość 
średnicy otrzymamy wynik mniejszy niż 
3,14. Teraz zróbmy to samo, tylko że z bar- 
dzo, bardzo dużą kulą, taką aby powierz- 





Z: - zega” ruchomy; Z» — zegar nierucho- 
my; v — prędkość zegara ruchomego; c — 
prędkość światła. Podstawiając odpowied- 
nie wartości łatwo zorientujemy się, że gdy 
w miejsce v — wstawimy małe wartości, np. 
kilka metrów na sekundę, różnica między 
zegarami Z: i Za będzie praktycznie równa 
zeru. Dlatego w naszych ziemskich warun- 
kach efekt ten jest niezauważalny. Ale gdy 
wartość v — wzrośnie, Z: będzie malało, 
Czyli czas zegara ruchomego popłynie wol- 
niej. Teraz zwróćmy uwagę co dzieje się, 
gdy zav podstawimy 300 tys. km/sek., czyli 
prędkość zegara ruchomego wyniesie 
prędkość światła. W mianowniku powyż- 
szego wzoru otrzymamy zero, tym samym 
dzielenie stanie się niewykonalne. Z: bę- 
dzie równe zeru. Czyli po prostu czas na 
takim obiekcie zatrzyma się. Jeżeli zaś 
wstawimy w miejsce v — wartość większą 
niż 300 tys. km/sek., Z: będzie ujemne, czy- 
li czas płynąłby w przeciwnym kierunku niż 
obecnie, co jest oczywiście niemożliwe. W 
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Co się wydarzyto 
7i8 października 


7 X 1885 r. — urodził się w 
Kopenhadze Niells Bohr, fizyk 





lucji kubańskiej, a następnie or- 
ganizator oddziałów partyzanc- 
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ński z 1 5 ra- kich w Boliwii. z s będzie obserwował już nie jeden lecz dwa. może być przyciągane, logiczny stąd wnio- _ ogóle rozpatrywanie czasu i przestrzeni z 
zwa "« ma r. e ae Pona: chnia koła zakreślonego na niej była zniko- punkty Y (w przeciwnych kierunkach). Te- sek, że wygięciu musiała ulec sama prze- osobna to tak jakby rozpatrywać dwa koń- 
wy.atomo wodoru, za GO W1922 8X 1910r.-zmarłaMariako- | TW porównaniu z powierzchnią całej kuli. raz załóżmy, że punkt Y nagle zmienia ba-  strzeń, przez którą światło biegło. Na tej ce tego samego kija. Obecnie używa się 
r. otrzymał Nagrodę Nobla. W la- nopnicka. i Za model takiej kuli obierzmy kulę ziemską. rwę światła. Wtedy zmienione światło do- samej zasadzie tłumaczy się anomalie w _ terminu — czasoprzestrzeń. Mnogość wnio- 
tach 1943-45 przebywał w USA, 7 X 1944 r.— ogłoszony został || Teraz Średnica! mieści się w obwodzie 


trze do punktu X szybciej krótszą prostą niż ruchu Merkurego, stosując właśnie wzory 
tą dłuższą, po przeciwnej stronie kuli. Wte- ogólnej teorii względności 


sków płynących z o.t.w. jest olbrzymia. I tak 
zdaję sobie sprawę, że zabrałem sporo 
cennego czasu, temu kto czyta ten list. 
Kończąc zachęcam do częstszego poru- 
szania tego problemu w Tomiku, bo na- 
prawdę wiele jest jeszcze ciekawych rze- 
czy w naszym krzywym świecie. 


gdzie pracował w ośrodku ba- praktycznie biorąc, 3,14 razy. 
dań jądrowych przy budowie 
bomby atomowej. 


8 X 1942 r. — w nocy, grupy 


Dekret PKWN o powołaniu Mili- 
cji Obywatelskiej i Służby Bez- 
pieczeństwa. 

8 X 1961 r. — nastąpiło otwar- 
dywersyjne Armii Krajowej do- cie ważnej inwestycji wodno- 
konały tzw. akcji „Wieniec”, na melioracyjnej, kanału Wieprz- PB 
sześciu liniach komunikacji ko Krzna. 
lejowej wokół Warszawy, wysa- 
dzając tory kolejowe. Przerwa w 
ruchu najdłużej — około 20 go- 
dzin — trwała w rejonie Marek 
(zniszczone tory, wykolejony 
pociąg). Na innych liniach od 6 
do 7 godzin 


KPHS 


CO Z TEGO WYNIKA? 


Choćby to, że gdy nauczymy się podró- 
żować poza przestrzenią, obszar odległy o 
? miliardy lat światła okaże się tuż „obok 
H nas”. Wystarczy tylko wyjść poza prze- 
; strzeń i wejść w nią tam, gdzie chcemy. 
Wyglądałoby to tak, że w jednym miejscu 
naszego Świata ktoś by znikat by pojawić 
się w drugim. Aby to lepiej zrozumieć, wyo- 
braźmy sobie znowu płaszczaka, który 


Pawet z Krakowa 





Wielkim zwycięstwem ogólnej teorii 
względności (o..w) Einsteina było 
stwierdzenie zakrzywienia przestrzeni 
podczas całkowitego zaćmienia Słońca. 


8 X 1967 r. — zginął zamordo- 
wany przez żołnierzy boliwij- 
skich Ernesto „Che” Guevara, 
latynoamerykański rewolucjoni- 
sta. Jeden z przywódców rewo- 





nie ma też równie monotonnych upatów tropikalnych; Kanada posiada 
cztery wyraźne, określone pory roku; a z nich każda czaruje sobie tylko 
właściwym urokiem. 

Urok wiosny kryje się w szmerze płynącej wody i zapachu nowych, 
dziewiczych kwiatków, pełno go w miarowym, głośnym kuciu dzięcioła, 
w rytmicznym tokowaniu głuszców, w śpiewie niezliczonych ptasząt o 
brzasku, w ostrym krzyku mew, śmigających pod niebem białymi skrzy- 
dłami, w jękliiwym, prawie ludzkim śmiechu nurków. Do żył człowieka, 
który obserwuje przelot dzikich gęsi, lecących w różnych, długich sze- 
regach o geometrycznie ścistym rysunku, odcinającym się ogromnym 
„V” na tle nieba, przenika również część wyzwolonej, zuchwałej energii i 
mocy wiosennej. Ptaki lecą nieraz na wysokości półtora kilometra, a na 
ziemi słychać wyraźnie szum potęźnych skrzydeł. 

Dla mnie wiosna znaczy jeszcze jedno, a właściwie może powinienem 
powiedzieć — jeszcze wiele, wiele innych rzeczy. Liczne bobry, uwolnio- 
ne nareszcie z więzienia, w którego hermetycznym, lodowym zamknię- 
ciu spędziły sześć miesięcy, dostownie szaleją, co chwila wpadają i 
wybiegają z chaty i robią okropny hałas, całkiem obojętne na to, że ja 
przecież chcę napisać książkę, wolałbym więc pracować w ciszy i spo- 
koju. Muszę wciąż przerywać pracę, aby naprawić to, co bobry popsuły, 
podnieść to, co zrzuciły na podłogę, ustawić należycie przesunięte 
przez nie kczesła, odebrać skradzione drzewo opałowe, odpowiedzieć 
na ostre, domagające się mojej uwagi wołanie lub na chwilę chociażby 


| chce wybrać się na prżeciwną stronę kuli 
niż na niej jest. Pomóżmy mu, zdejmijmy go 
z powierzchni kuli, przenieśmy przez jej 
- środek i osadźmy z powrotem na jej po- 
8 wierzchni. Będzie to droga dużo krótsza niż 


przekupić zwierzaki jabikiem czy też innym przysmakiem. Postaram się 
jednak w przerwach opisać, czym jest wiosna w Osadzie Bobrowej. 

Cofnijmy się o rok. 

Przyszła wiosna. Znikty śniegi i lody. Od dwóch tygodni moje doroste 
bobry były osamotnione; zeszłoroczne małe, dzisiaj już prawie petnolet- 
nie, ruszyły właśnie na podbój nowych terytoriów, na nowe samodzielne 
życie. Wesołe zabawy, pluskanie się, walki zapaśnicze i bezustanne 
zamieszanie ustąpiły miejsca zupełnemu spokojowi i ciszy. Nie było już 
pracowitych istotek o wytrzeszczonych z ciekawości ślepkach; nie było 
matych, miłych gości, którzy o każdej porze dnia i nocy wpadali do chaty 
i zaglądali do każdego kąta szukając Bóg wie czego, pozostawiając 
nikomu niepotrzebne, ogryzione patyki i wybiegając z zaaferowaną miną 
za jakimś interesem. Siłą przyzwyczajenia nastuchiwatem jeszcze, ale 
jeziorko bobrów wydawało się głuche i osamotnione; nie rozbrzmiewato 
już echo drżącego, dziecinnego głosu, którym mate boberki dawały mi 
znać o swoim powrocie z każdego spaceru lub dłuższej wyprawy. 

W ciszy słychać było tyłko spokojny pomruk strumyka. Żał mnie ogar- 
niat, że moi mali przyjaciele opuścili mnie. Bez nich czułem się bardziej 
samotny. Prawie marzyłem o tym, aby móc razem z nimi wyruszyć w 
puszczę, na poszukiwanie nowych przeżyć i przygód. Takie jednak jest 
niezmienne prawo natury — mate zawsze muszą po dojściu do dojrzałoś- 
ci ruszać w daleką drogę życiową i spełniać swoje przeznaczenie. Zre- 
sztą, w jeziorku nie pomieściłaby się wzrastająca z każdym rokiem kolo- 





nym. 


nia bobrów. Wiedząc dobrze o tym wszystkim, żałowałem jednak, że 
odchodzą. Starym bobrom również brakowało małych, zwłaszcza Goto- 
gtowy włóczył się po brzegu apatycznie, nastuchując, czy jakiś krzyk nie 
przerwie milczenia puszczy. W końcu jednak ze spokojem i powagą, 
które go zawsze cechowały, pogodził się z nieuniknionym losem. 

Pewnego dnia, już po odejściu małych, ustyszatem siedząc przy wie- 
czerzy ciężkie, równe kroki. Zbliżyty się do drzwi i ucichły. Ponieważ 
zawsze mam ucho nastawione ku puszczy, wstatem natychmiast i otwo- 
rzyłem. Przed progiem stał Gołogtowy; wyprostowany na tylnych łapach 
trzymał w przednich sporą garść mułu. Cierpliwie zaczekał, aż go prze- 
puszczę, wszedł do izby, przeszedł wyprostowany do kąta i złożył swój 
budulec przy samym wejściu do tunelu, tączącego moją chatę z dnem 
jeziora. Potem odwrócił się i podszedł do drzwi skrobiąc w nie tapką, 
żebym go wypuściit; był najwidoczniej zadowolony z siebie, bo parę razy 
podskoczył i pisnąt radośnie. To jednak nie wszystko. Po chwili wrócił 
niosąc muł, kamyki i gałązki, które podtrzymywał od góry pyszczkiem; 
od wody do izby jest ze dwanaście metrów. Trwało to przez całą noc. 
Większe gałęzie i klocki przenosił na czworakach, przeważnie jednak 
chodził „po ludzku”, choć chwilami wyglądał, jak gdyby miat się zaraz 
przewrócić do przodu. Nie wypoczywał, nie przerywał pracy, wciąż bie- 
gat swoim równym, szybkim kroczkiem. 


Cdn. 


Gwiazda, którą zakrywała tarcza sto- 
neczna była widoczna z Ziemi. Byto to 
możliwe, tylko w przypadku, gdy promie- 
nie gwiazdy biegły na torze zakrzywio- 


TYMCZASEM PÓŹNYM POPOŁUDNIEM DO SHOVEL 
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Tratwa żywnościowa okazała się zbyt mała, ponieważ zaś — jak to już 
zaznaczytem — było późno i bobry nie mogły same wyjść na świat po 
zapasy, nie pozostało nic innego, jak tylko je w tym zastąpić. Wyciątem 
więc w lodzie otwór i zaczątem przezeń wpychać pod łód młode pędy 
topolowe, olchowe i wierzbowe. Gołogłowy zrozumiał moje zamiary w 
lot, odbierat więc natychmiast żywność i chował ją pod lodem. Większe 
kawatki rąbatem i dla oszczędności na czasie składałem przy przeręblu. 
Gotogtowy uprzątał je szybko, a wyprzedziwszy mnie w tej robocie sie- 
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sprzedaży. 

— Chciałabym — mówi — bilet pierwszej klasy do Zakopa- 
nego, w pociągu ekspresowym, w przedziale dla niepałą- 
cych, przy oknie wychodzącym na prawo, zgodnie z kie- 
runkiem jazdy; nie na osi, ałe nie za daleko od toalety... 


- Czy zechciałaby pani jeszcze określić, na jakiej wyso- 
kości ma być zawieszony hamulec bezpieczeństwa? — 
pyta uprzejmie kasjerka. 


* 

— TATO, czy bardzo dobrze pamiętasz swoją twarz? 

— Co za pytanie? Oczywiście, znam ją na pamięć! 

- To szczęście, bo zbiłem dziś twoje lusterko do gole- 
nia ... 








dział cierpliwie na krawędzi lodu i czekał, aż mu narąbię więcej. Tym- 
czasem Galaretka bawiła się w izbie z Anahareo. Nie jest ona bynajmniej 
leniwa (Galaretka, nie Anahareo), ale małżonek doszedł widocznie do 
innego wniosku, bo uprzykrzywszy sobie tę pracę wpadł do izby i zmusił 
Galaretkę do wykonania przypadającej na nią części roboty. Moja ulu- 
bienica wcale mu tego nie miała za zie. 


Przez całą zimę, od rana do rana cała szóstka energicznych, niezmor- 
dowanych, gadatiiwych stworzeń znosiła żywność, żebrała, kradła, ba- 
wiła się na naszej podłodze, aż wreszcie nadejście wiosny rozkuło jezio- 
ro i umożliwiło bobrom powrót do normalnych zajęć i codziennego 
życia. 


2. 


Prawdziwy Kanadyjczyk kocha i uwielbia zimę, zwłaszcza na dalekiej 
północy. Czasem wydaje mi się, że zamiast umniejszania naszej zimy — 
co niektórzy czynią bardzo chętnie, posuwając się aż do świadomych 
kłamstw, byle tyiko na Europejczyku wywrzeć wrażenie, że Kanada nie 
posiada „surowej” zimy — powinniśmy się raczej pysznić półtorametro- 
wym śniegiem i kilkudziesięciostopniowymi mrozami, jakie panują u nas 
w ciągu trzech miesięcy; przecież to wszystko wysuwa Kanadę na czoło 
krajów posiadających warunki uprawiania wszelkich sportów zimowych. 


Gdy przemija cudowny okres opadania liści i nastaje zima, powietrze 
nabiera właściwości starego wina: krzepi i pobudza do czynu. Jest zdro- 
we, czyste i orzeźwiające. Przeziębienia są prawie nieznane. Kto ma 
wolny czas, spędza go w takich miejscach jak Gatineau, Górne Ontario 
lub Góry Skaliste, gdzie można uprawiać narciarstwo, spacery na kar- 
plach i jazdę tobogganem. W Montrealu, Quebeku.i Banffie odbywają się 
wielkie karnawaty zimowe. Tym, którzy nigdy nie wędrowali po rozieg- 
tych, ośnieżonych, pełnych jezior okolicach północy, nie chodzili na kar- 
piach po białym lesie zimowym, gdy siońce świeci z czystego, gięboko 
niebieskiego nieba i zamienia płatki śniegu, zdobiące każdą gałązkę 
każdej sosny lub jodły w najcudowniejszy kryształ, tym, którzy nigdy nie 
widzieli dzikiego majestatu szybko nadciągającej śnieżycy — tym 
wszystkim powiem, że bez względu na to, co widzieli lub przeżyli, życie 
ma jeszcze dla nich rzeczy godne widzenia. Nie każdy kraj mógiby się 
tym pochwalić, uważam więc stanowczo, że powinniśmy być dumni. 


Czy Kanada ma zimę? O, jeszcze jaką! 


Wiosna jest znów czymś innym. Piękno klimatu kanadyjskiego polega 
na jego różnorodności. Nie ma u nas monotonnych mrozów arktycznych, 


Dokończenie na str. 7 
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